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§ Oprócz nowo zaprowadzonego zakładu eskontowego

k « lZ ]Je w  ?  t i,1 j?*f 0 sz cz*dno*ci eskontowaniem  w e- 
j  ^  skuł®k w łaściw ości swych operacyj, Kasa o -  

szczędnosci musi mieć zaw sze w pogotowiu znaczny fun­
dusz z którego zaspakaja strony zg łaszające się z ksią­
żeczkam i o w ypłatę. Aby jednak  fundusz ten bez użytku 
n e le ż a ł, lecz tak samej K asie, jako też i publiczności 
n .o sł pewne korzyści, dyrekcya Kasy obraca nim na wszel­
kie moźebne sposoby, a mianowicie zakupuje różne pro­
centow e ob ligacje  i listy zastaw ne, wypożycza go na Sło­
to, sreb ro  lub papiery publiczne, najznaczniejszą zaś część 
jeg o  przeznacza na eskontow anie w ekslćw .

W arunki eskonlu, czyli pożyczki na w eksle w Kasie o -  
szczędności przyjęte, w tern tylko zgadzają się z w arun­
kami dla zakładu eskontow ego przepisanym i, źe weksel 
eskontow ac się mający, zaw ierać musi trzy jako dobre u -  
l " Z » P0 « n ’l łV j» nych zaś punktach, znaczna zachodzi 

i , k tatuta Kasy oszczędności nie wymagają podpi­
su dwóch firm protokołow anych, ani też podpisu kupca 
lwowskiego lub fabrykanta krajow ego we Lwowie zam ie­
szkałego, i pozwalają każdy weksel eskontować, który o -  
bok dwóch obojętnych co do zatrudnienia podpisów za­
w iera trzeci podpis należący do firmy protokołow anej 
w sądzie handlowym lwowskim. W arunki w ięc w Kasie 
oszczędności obowiązujące wypadają na korzyść publicz­
ności, ułatw iają bowiem pożyczkę wekalow ą, a co najg łó ­
wniejsza, otw ierają właścicielom  ziemskim i dzierżawcom 
kredyt z daleko większą łatw ością, aniżeli zakład eskon- 
towy. Albowiem chcąc tę pożyczkę w Kasie oszczędno­
ści zaciągnąć me potrzebują się obyw atele w iejscy obie­
gać o hrmę fabryki, ani też o zamieszkanie we Lwowie 
rów nie też me potrzebują szukać podpisu kupca lw ow ­
skiego, lecz otrzym ają pożyczkę, jeże li z trzech do pod­
pisu wekslu należących, jeden  tylko je s t przem ysłow cem  
w znaczeniu prawnem  i ma firmę swoją w sądzie handlo­
wym protokołowaną.

Interesa eskontowe Kasy oszczędności w ostatnich do­
piero trzech latach nabrały pewoego znaczenia. W  p ie r-

" “ S e ^ w e k T f e ® ^ ^ ^  ^ kontow8ła Kasa °szczędno-
weksli na 30 ,000  2ł r 13’00,0  z ł r ~  w dr,,g ira roku 7 
weksli razem na 358 6 0 0 'L  ° 1852 Przesz*° 300
tnim roku w ięcej, a n i ż T  Z łr  mon- ^onvv. to je s t w o s ta -  
razem. Kasa o s z ć z ę S * . w P0Przedn‘0b dziewięciu latach 
o pożyczkę, je s t bowiein "  ,y Uje na. m ałą konk“ rencyę 
tałów  blisko 3 miliony 7/ r ,v ,w cią/ u czterech ltw ar-
bliczność nasza mianowicie J lF n h  J * CZeg°  pU“ 
ło  z kredytu tego kor2vJ t a f j ) ; obywatele miejscy tak ma­
jącą ich lichwę w różny" «„ ’ u ,  Cz?g0 racz0i poźera- 
odgadnąć. Zdaje się, L T i ?  °Pfaęa d , wolą, niepodobna 
sobie wspólnie zaufać, j w s n ó h ó /  t i  trz0cb’ G r z y b y  
Pojmuję to dobrze, źe n ie  f  weksel podpisać chcieli, 
ińw i Pasków, gdzie n_n , 0 ^yjemy w złotych czasach R e- 
obcwiązków szlachcica X ?  ° by " a ' 0,ska d°  pierwszych 
n nnetvczna owvch e ,  P®“ kiego należała. Lecz me idzie

locf  v wspó1-
fac io  u t fac ias, jeżeli &  Ha,łam j u ^  do  « '  des, 
którzy chwilowo na wyda ik t n,e lrudno znalesć trzech, 
niędzy, to powinnoby si,  f f sPodarsk,e potrzebują p ie-
weksol podpisać, i w s p ó ln i t , 1 „ * l ’ c.oby wspólnie
Lwowskie mieszczaństwo nrzv J  a ? z*ci9gnąć chcieli, 
rozum u, i nie myśli nadal na ł ^ *  W tym wz& M zie do 
nawzajem i używa kredytu t i k  is'"  Pr *cować- Ufa sobie
też i n o w o u tw orzonego  .k Kasy oszcz«dn°sci, jako
ten w ypożyczył zaraz w „i U e®kon*ow eg°- Zakład 
blisko 30 ,000  złr. pierw szych czternastu dniach

i w ^ ^ t o d ^ M k n n t * 1 W Kasiei ° szcz9 dności, rów nie jak 
zakładzie eskontowym trzechm iesięczny, procent zaś

je st w iększy wynosi bowiem 5°/0. życzący s E  z#cia 
gnąc pożyczkę wekslową w Kasie oszczędności obow ią­
zani są do je j dyrekcyi podać najpierw ej prośbę o udzie-
L T J  W ym,erze" ie k redy‘u K redyt ten wymierza się 

na zaw sze, i te n , co go raz uzyskał w ięcej o niego 
prosić me potrzebuje, lecz tylko w prost weksel do e sk o r­
towania przedkłada.

,  w  , . , S S e r l l u  30 kwietnia,
f  W  celu przyspieszenia jczynnośći sejm ow ych, Izby 

miewają teraz po dwa posiedzenia na dzień , jedno rano,

CZĘŚĆ m m C K O - M T O T I O M .

ZE ŚWIATA ARTYSTYCZNEGO.
Ilenryh S zta tler  w  R zym ie —  M alarze: Ł uszczk ie-  

ic icz— Mirecki K oyen —  P ton czyń sk i— Dem­
bowski — R ze ib ia rz  Rogoziński.

Czytaliśmy w N rze 11 D ziennika  literackiego  w k o - 
respondencyi z Krakowa te w yrazy: „nasi artyści nic no­
w ego niezrobili, bo osiedli na zdobytych laurach** —  i z a ­
dziwiliśmy s ię , źe autor korespondencyi w dwóch k ró t­
kich zdaniach, m ógł dwa razy minąć się z prawdą Ale 
to już  takie usposobienie niektórych um ysłów  źe nigdv 
ani trafnego s ło w a , ani trafnego zdania znaleść’nieum ieją! 
Tymczasem rzecz się ma p rzeciw nie , ra z , źe nasi mala­
rze  i rzeźb iarze krakow scy acz pozbawieni moralnych 
podniet i m aieryalnych pomocy, pracują c iąg le , jak  to 
w ciągu artykułu  zobaczymy; po d rugie, źe żaden z nich 
zapew ne m eradby spoczyw ać na lau rach , których n ieze - 
b ra ł;  gdyż jedna lub druga próba początkującego talentu 
me już do lau ru , ale zaledwo do listka daje prawo. Spo- 
cz^nek przeto na listku wcale niem ógłby sio nazwać w y- 
Dra each sp0CZynkiem- W reszc ie , mówiąc o zasługach i 
minąć o ‘ .rz0Źbiarzy Pol‘ k^ b , a obok tego w spo-

na chełpliw ość, to'na
skronie mistrzów w łóskichVI fl ~  W!ek o ?  °PBSW CY 
niemieckich laurowemi w i o ń  am andzklcb> francuzk:ch, 
wości swojój zachow ał dla n w V h T i J  ^  szczodrobli- 
juź dosyć. W sz tu ce , ol*bUwi« -  . Ck’. '  ‘°  byłoby
je s t kosm opolitką, przez porów nanieS* u®e k t ó r a  z.awsze 
źna być tylko czem sić, lub niczem. Czyliź p S T k u ją c a  
sztuka nasza może już wytrzym ać porównanieP z i ie lk ie -  
mi szkołam i W łoch , H olandyi, N iem iec, F rancyi i Hisz­
p a n i i? —  N ieprzeczę, można być sławnym  i zbierać laury 
w swojej ko tery i, rodzinnem m iasteczku , a naw et w po­
w iecie —  ale takie laury, jak  papierow e p ieniądze, naj­
częściej niemają kursu za granicami koteryi, m iasteczka 
powiatu. Mamy przekonanie, że i nasi młodzi artyści nie

m aj, tego zarozum ienia, ani chętki do zbierania podo­
bnych laurów , bo oddawszy się 2 „ lifo śd  zawodowiP° ^  
mu, nieszukają spoczynku, ale w niezmor,!^. ” 
usiłują wznieść się na stanow isko, naZ Z l t Z  1asfc dos‘rJ’ ‘odrtźnić - s  - t l s
co^nas f j a  K r ? 1 raCf V ”’
k r a k o w s k ic h  w k ra ju  i zagranicą. W ia d n L  f r1ly.s.tovv 
n a s z y m , źe tyle o b ie c u ją c y  r2eźbiar2 C n  czytGel'ukom 
w viech»ł W  roku uD łyn ionym ,  Wr« , _ >  H enryk Sztatler,

drugie wieczorem . .  Tym sposobem niektóre • • 
przedm ioty będą m ogły być załatw ione jeszcze  w t ó f s T  
syi. Jakoż projekt do prawa ordynacyi m iejskiej dla 
W estfalii zos ta ł już  uchwalony. Przy obradach miano
chwało Y w zgląd. na zbliżenie g o ,  ile m ożności, do u -  
chwalonój p o p ^ed n io  ordynacyi miejskiej dla sześciu 
wschodnich prowincyj. W  następnym tygodniu w k tó n m  
sejm s,ę zapew ne skończy, przyjdzie na s ld T re w ta  „fe

S l r i w S l j S d  bUt ó etU’ trakl8ty bandi° wo -  celne i i r 7 oh y przedm iotów  mniejszej wagi. W  razie po­
trzeby sejm się przeciągnie do połow y albo naw et do 
końca drugiego tygodnia, to jest aż do 14 maja. Kto tvl 
ko z posłów  uwolnić się potrafi, spieszy już  teraz do 
domu. Izba pierwsza z trudnością tylko u trzym uje sie 
w kom plecie; czasami posiedzenie m u s i  hv.T r § 
» m k p i , io ,  bo kilku crfonkdw ”  □ i X k . l l  r . P° ' T e 
polskich opuściło  już kilkll R o r l i n  • Z P0S,° W
inni k tó rrv  h v l l  Jo i • , e r lm » nie myśląc powrócić; 
sz ło5 mino- i  1 ba urlopie, dotąd nie przybyli, lubo p rz e -
liwszvm l ,ąC S.ą , m eobe1cnym iJ co trudno chwalić. N ajgor- 
n tó ó J  P ^  polskich je s t hr. C ieszkowski, bo ten 

g y nie wyjeżdża i żadnej sesyi nie opuszcza. Z ró -  
do% o™  .2 ?  * Punktualnością p rzestrzegają mandatu sw e- 
SzmRkowTh , Pp0tr ° r0Wski * Ben‘kow ski, toż Berwiński, 
n o w lk iT  p  i ‘ t* o ’ uW P,erwszdj  I*bie je n e ra ł C h ła- 
nv^h w ,law*kl- . Stablewski w ziął urlop dla koniecz- 
bvt » 7 r y •. st.dsunk<5w> oznaczywszy krótki swój p o -

?3F
z r i  R Ną.d ; ie ' aniedb* g°  -  -eia/n i i.z w czorajszem  posiedzeniu Izby druuiei
5 S r S 2 ew “ J 3 K S  hdZiennym sPraw ozdanie koitós^

downie za obrazę uczynioną sobie na publtóznem * 
dżemu g łoszącą, źe ministeryum nie zaw sze " ,  P. G'  
zdaje krolowi raporty. Kornissya uznała s n ra £  1W®
żądania rnmisteryalnego. M in istor-S eiyd en iraWled,‘W0ŚĆ 
jednak wczoraj źe z powodu

sejm u, rząd me przyw iązuje w ięcej źadnój wartóści

w yjechał w roŻ u  upłynionym , w ^ ^  Sztat1^  
fesorem malarstwa do Rzymu dla k s z t a ł c i  Pr° "
sz tuce , do czego hojna pomoc udzielnn!  * ?  
była ułatwieniem . W łaśnie odbieram y i j f  a™  ° d ^  
o pracach Henryka Sztatlera w R “ J  ^ d o n o s z ą c y  nam
jaki wzbudza nawet pomiędzy mistrzami tói n'̂  &uzyazi?11 ! 
JS.u lic , sz tuk pięknych. T reść

,  P r .c e  artystyczne ^ e*d° * » » u L  f e S S r o M / w d -

zwiedzają pracownią jeg°> P- Benzone ktorv w a[]V° Sc.1̂  
najwięcój zatrudniony, na widok je g0 ^ ieV i7 a . l f Zymie 
konania, podał mu dłoń m is trz o w ju  j” w,°4. ?  wy7 
z rówiennikiem. Pan Amici, k tó ry  n r a c „ fft ^
kiem G rzegorza XVI. do kościoła \  l  *cuJ 0 1  ,ad Pomn‘-  
przeszło  godzinę, wypytuJ?c o drogę nau’kj tókąU n jz e°  
byw ał, a teraz po R ^ 10 0po^ ia d a  0 nim jak S z K "
sk u , budząc powszechną ciekawość. Pan Amici o d -
znaczający się biustami kobiet, po t g
rów  Sztatlera poczuł w sobie noweiro hndźia i nnhr
głosi o nowym t Y P i c  tych robó t, k S r«  „ » " . , P ,,i ,1?zn,e
być staroźy tnem i; po ulicach u b z u j l  ? o  nalcem ' V ' 9
tnikom swoim mówi: ,C ospeli0 c ^  ° b° "
vecchio m aestro  e non a n g a r i i  “  “  . f a re  «» 
g łos m łodego artysty podnieca ciekaw niz t  ■ 1 u°
sdb i znaw ców  i wszyscy z P o d Z W° SĆ znako|n>tych o -
Pr.ce je ju  ,  r z y L k i S ' " ' 6"'

z nain' 1 d°  niższdj warstWJ sPółeczeństwa robotnicy

je d e n , któren by ł przez 22 lat u Torwaldsem, >

S s br s ,  b,i d; a S t s :  

Ly p  r , r  -  r r  i
r y a" t a l y t k C h r r wy,hią ° krzyki - ^ e ib ie -Pa r,a  d w e r o l  che panneggio magnifico > che 

sem p lic ita ! che r e n ta !  m a esto / “ a na postum ent w któ 
rym um ieszczone głow y doktorów „che m a estr ia )  “ Po

K E S S  i T ” "  “ -  f ^ .  ty c t  d z “ ,
L itó  f  l r  nrLd 7 ™ " ™  P° WStâ cycb > rzucił szkic s ie -
r»T  s i ! g /o  P a.T 8JąCyCh W larę’ m iłość 1 nadzi0J« i le-  
koL - zaJra0Je oddamem tej grupy w naturalnej wiel­
kośc i, prócz tego ma myśl wykonać posąg ś. Sebastyana 
a e w naturalnej w ielkości tak dla typu figury m ęczeń- 

skiej chrześciańskiej, jako  też dla form ciała jem u odpo- 
w iednych; niemniej pracuje nad ułożeniem dwóch posą­
gów , w których chciałby przedstawić geniusza s ta roży­
tnych Greków i geniusza chrześciańskiego. Oto jest sn ra -  
wozdanie z dotychczasowych prac S zta tle ra ; taka nie 
stanna tw órczość przy pracy i zręczności w w vkn„J ■ 
je s t ręko jm ią, że byle miał pole do wykonania swych no
myałów przez obstalunki krajowców Iub obcv. h ..i ,  P 
z czasem jego  imie w całym blasku sław v L iv ’d  Z 

Czytając fen Ust podwójną u c . u w a T I S Z  K

la leu . k,6ZXc,to7!? Sm»ch » w k i ™ o s !wmąwszy ««J  całej pełń , , siie zarzucj „#s j . *  z
tworami swemi i obudzi sm ak dobrv i m iłość s?t..i/  • 
knycb w narodzie; po druo-io a y - i ,  sztuk P‘« -  
dzieńczóm , k tóre zacz w l  l ?  w ruejndnem sercu  m ło - 

sia s z a tz ynało ju ż  może wątpić w siebie ; 
zrażać się o b o ję tn o śc i,, zapali na nowo iskrę naS : ’ 
n ia , 1 y^rv¥alości zachęci odzywajqc się g łn ca 
jem nym : pracuj 1 p racu j! łam  się z p rz e tó w fL  ^  ta * 
z * y0>«fy« ,  i staniesz gdzieś sobie z L !tó r .  ^  8
też być nie m oże; naród niem ógł ukochać ■ InacZ0J 
m m * ,  M .  z jeg„
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do dawniejszego żądania, lecz źe po skończonej sesyi 
zastrzega sobie na podobne przypadki przedsięwziąć to co 
mu się będzie słusznóm wydawało.

Słychać, że rząd postanowił zrzec się monopolu ko ­
palnictwa soli ,  i źo ma zamiar przez udzielanie koncesyi 
prywatnym osobom i towarzystwom przemysł ten pod­
nieść i sól przez to tańszą uczynić. Rzeczywiście nie­
dawno temu koncessya ttka  była już  dana jednemu to­
warzystwu w Pomeranii, pod warunkiem, aby zyskana sól 
rządowi za Uką cenę była sprzedawana, za jaką nabyćby 
je j można na innej drodze.

Kompania londyńska akcyonaryuszów, na której czele 
stoją Karol F o x  i Crampton, rozpoczyna w przyszłym 
miesiącu, stosownie do zawartego kontraktu, prace około 
zakładów, mających opatrzać Berlin w czystą płynącą wo­
dę. Kapitał zbierany przez akcye na założenie tanich 
publicznych pralni i kąpiel wynosi już 150,000 tal. Gdy 
dojdzie do wysokości 200 ,000  tal. prace około tych po­
żytecznych zakładów natychmiast się rozpoczną. Do u ło ­
żenia statutów wybrani są pp. Scabell i Borsig. Pierwszy 
jest naczelnikiem straży ogn iow ej , drugi pierwszym tu­
tejszym fabrykantem machin. Udanie się tego projektu nie 
podpada wątpliwości.

Umarł tu 28  b. m. Ludwik Tieck, ostatni z plejady wiel­
kich niemieckich poetów epoki odrodzenia. W  ostatnim 
dniu przyszłego miesiąca byłby miał 80  lat. Od tygodnia 
oczekiwano jego  śm ierci,  którą opuszczające go zwolna 
siły czyniły niewątpliwą. Jedyna pozostała córka była 
przy niej obecną. D ruga ,  którą m ia ł ,  przed nim świat 
pożegnała. Tieck urodził się w Berlinie 31 maja 1773 
r., tutaj s tworzył najznakomitsze swe dz ie ła ,  tutaj też 
będzie pochowany. Jutro  jego  pogrzeb. Teatr  królewski 
urządza żałobną uroczystość.

Profesor Rauch, znany rzeźbiarz tutejszy, odebrał od 
księcia Rejenta Badeńskiego polecenie zrobienia statuj jego  
o jca ,  wielkiego księcia badeńskiego, który przed parą 
laty umarł.

W edług  nowo uregulowanych kursów na kolejach że­
laznych n iem iecko-belgijsko-francuskich , można z Berlina 
w 4 0  godzinach być w Londynie. Wyjeżdżając ztąd o 
7ej rano stawa się o lOtej wieczorem w Kolonii, a o i l  
wieczorem następnego dnia w Londynie. Nocne pociągi 
urządzone są teraz i do Hamburga.

Po długiej niepogodzie, kilkodniowym deszczu, wietrze 
» zimnie, ociepliła się od wczoraj popołudniu atmosfera. 
Mnie nare szc ie  w iosna się u s ta l i ,  którój z p raw d z iw ą  
n iec ierp l iw ością  w yglądam y. B ió ro  k o re sp o n d en cy jn e  po­
daje wiadomość, jak  powiada, dość p ow sze ch n ie  po w ta ­
rzaną ,  że ministeryum pruskie ulegnie wkrótce zupełnój 
zmianie. Pan Manteuffel ma ustąpić; na miejsce jego ma 
przyjść jenerał- Ie j tnan t Gerlach, któremu przydani będą 
Westphalen, Kleist-Retzow, Senfft-P ilsach, Gretze i inni, 
a zatem ministerstwo stronnictwa krzyżowego. Rzeczony 
organ uważa pogłoskę tę dotąd za nieuzasadnioną. Ja ją  
uważam za zupełnie p łonną , a raczej za wcale n ieegzy- 
stującą.

H a m b u r g  30 kwietnia. 
y Wiecie zapewnie ju ż ,  źe skutkiem zmiany ministe- 

ryum duńskiego, n  dca tajny Oersted mianowany został 
ministrem prezydującym. Nominacya ta w obecnych oko­
licznościach jest w ażną,  * niej bowiem wnioskować mo­
żna, jaką będzie na przyszłość dążność rządu. P. Oer­
sted jest reprezentantem monarchii konstytucyjnej, nie zaś 
demokratycznej ustawy. Chce on zaprowadzenia celowi 
odpowiedniego porządku dla całego państwa, ale ani s e j ­
mu szlesw icko-duńskiego, ani też szleswicko-holsztyń-
skiego. Mianowanie księcia Giuęksburg domniemanym na­
stępcą t r o n u , a z tern naturalnie połączony skutek „pra­
wa królewskiego*, uważa jako konieczność polityczną i 
rękojmią utrzymania całości duńskiej monarchii. Uznaje 
on przytem potrzebę rewizyi i modyfikacyi ustawy zasa- 
dniczćj,  końcem wprowadzenia, że tak pow iem , nowej 
podwaliny, na której wznieść się ma nowy odpowiedni 
porządek państwa. Na urzędach które zajmował za cza­
sów monarchii nieograniczonej, upatrywał swój obowią­
zek w strzeżeniu najwyższej władzy od zachcianek i w y -  
silań przeciwnych partyj, narzucenia władcy ustawy k<>n- 
s ty tucyjnój, nieoświadczając się jednakże nigdy ze zda- 
ni6m takiem, z ktorcgi'by rooina było wnosić, źo jost p rze— 
ciwnikiem potrzebie czasu odpowiednich instylucyj kon­
stytucyjnych. Nieuwaźał także nigdy nowej ustawy za 
bezwzględnie doskonałą, bo „a pierwszym sejmie, kiedy 
obrady toczyły S1ę nad projektem do ustawy, oświadczył 
s,ę przeciw memu. Spodziewać się więc należy, iż na 
posadzie, na którą obecnie powołanym został i opierając 
aię na doświadczeniach ostatnich la t ,  będzie się stara ł 
przywieść do skutku odpowiednią reformę ustawy zasa- 
dniczej, reformę mówię, którą demokratyczna opozycya 
okrzyczy zapewne )ako reakcyą bezwzględną. Jednakże 
nikt o to go nieposądza, że myśli podać rękę reakcyi,  
któraby zamierzała pozbawić naród udzielonych mu swo­
bód politycznych o ty le ,  o ile te zgadzają się z zasadą 
monarchiczną i z zamierzonóm urządzeniem w całem pań - 
stwie. Co do obecnego stanu rzeczy po przesileniu o k tó -  
rem doniosłem, zdaje s ię ,  obawa była p łonną ,  że 
partya tak nazwana „przyjaciół chłopów", połączy się 
skutkiem wstąpienia p. Oerstcdt do ministeryum z opo- 
zycyą. Upowszechnia się też opinia, żeby 45  członków 
opozycyi niewybierać na nowy sejm. F a e d c r la n d e ł,  or­
gan partyi Duńczyków z nad Eidery, zdradza wielką nie­
ufność z którój wygląda nieznacznie przekonanie, aczkol­
wiek spóźnione, o konieczności przyjęcia królewskiego 
messaiu. Ze wstąpienia p. Oerstedt do ministeryum, dzien­
n i k  ten s ąd z i ,  źo zanosi się na rzeczy z nas tęps tw am i 
n i e r ó w n i e  w a ż n i e j s z e m i , a n i ż e l i  t e , k t ó r e b y  b y / y  w y p / y  — 
nęły  Z przyjęcia królewskiego m essa iu .  Do czego  walka 
demokracyi (ultra-duńska partya) z żywiołami arystokra-  
tyczno-konserwatywnemi (Niemcy), nad którymi waży się 
ciągle kołysana monarchia konstytucyjna (król i rząd), 
doprowadzi,  nikt powiedzieć niemoże. Dowodzi ona tylko 
ty le ,  że przyczynia się nierównie więcej do zakłócania 
wewnętrznego pokoju pod berłem konstytucyą ograniczo- 
nem , aniżeli pod samowładnym rządem. Temu ostatniemu 
nie staje przynajmniej na przeszkodzie filtr uciążliwy u -

stawy, przez który kwestye przeciskać się m uszą, wy­
radzając k łó tn ie ,  zwłokę i rozdział narodowości różnych 
pod jednem ber łem , a których uniknąć niemożna, bo są 
wypływem stanowisk różnych, z których każda narodo­
wość wedle własnych narodowych usposobień, zapatruje 
się n# projektowane prawa. Prawa widokom duńskiej par­
tyi odpowiadające, mogą być przeciwne w zastósowaniu 
i skutkach partyi Niemców, i przeciwnie; a rząd mający 
najszczerszą nawet chęć pogodzenia z sobą wszystkich 
interesów, tóm mniój potrafi dokonać swego trudnego po­
wołania ,  im więcej ogranicza go ustawa. D latego, jak  
teraz w Danii, niepozóstaje w końcu jak  zmienić ustawę 
w każdym raz ie ,  gdzie ona staje na przeszkodzie p rze­
prowadzeniu woli rządu. W  Danii stanowisko rządu tern 
jeszcze utrudnione, źe niechcąc się opierać przeważnie 
na żadnem żywiole narodowem w yłącznie ,  jak np. An­
glia na angielskim, (poświęcając Irlandyą), chce pośre­
dniczyć rac z e j , a tem właśnie wznieca to w ty c h , to 
w drugich obaw ę, źe przeciwnik mógłby owładnąć c a ­
łością , i dlatego z tem większą zaciętością i nieufnością 
strzeże praw i interesów własnych, z zapomnieniem nie­
raz bytu i dobra ogółu.

T . l * a r y ż  27 kwietnia.
Listy ze Stambułu nie nadeszły jeszcze drogą marsyl- 

s ą. Jeżeli morze jest  spokojne, przyjdą one zapewnie 
! . wieczorem fllbo jutro. Pomimo twierdzenia mego ko­
legi berlińskiego, wiadomości przychodzące przez Mar- 
s y i ą ,  wzbudzają tutaj więcej ufności, niż wiadomości
0 lerane przez Tryest. Na to mamy dowód w fałszywej
1 zmyślonej wiadomości o rzezi chrześcian w Stambule i 
Brussie. Ambasada turecka w Paryżu odbiera urzędowe 
is y rogą marsylską, i jeżeli je  odbiera czasem przez 
Tryest, listy te są zawsze szyfrowane. —  Lord Clarendon 
oświadczył w parlamencie, że missya ks. Menżykowa ma 
na celu sprawę grobów świętych i wyswobodzenie reli­
gijne c h rz ę śc i^ .  Oświadczenie to było wzięte za wróżbę 
pokoju, ale rzecz może się jeszcze inaczej obrócić. Ro­
sy# domaga się wyswobodzenia religijnego chrześc ian ,  
ale jeżeli wyswobodzenie to nie odbędzie się na jej ko­
rzyść, wojna może być podobną. Ludzie dobrze znający 
wschód, utrzymują, źe w raz :e nieudanie się missyi ks. 
Menżykowa, przyjść może do powstania ludów słowiań­
skich Turcyi,  popieranych przez Rossyą.

W  tych dniach wyszło w Paryżu dziełko dwóch Ser­
bów pp. Jakowic i Grujc, pod ty tu łem : L et Slaves du 
Sud. Młodzi tu torow ie serbscy mieli zamiar dać poznać 
zachodowi społeczność sławiańszczyzny tureckiej P Cy- 
E™.n ? )°9b0rt ~ * e b r . ł  ich dzieło na jednój ze sw ych  le -  
*OXJ ( 1 2 ^ 0  kwietnia), ale rozebrał je  niedostatecznie, 
d la tego, źe merozróżnił dobrze życia rodowego, które 
jest w spólnem  w południowćj słowiańszczyźnie, od ży­
cia gminnego, które niejest niem bynajmniej. W  wioskach 
Słowian południowych, grunt, niwa, należący do jednego 
rodu, jes t  zwykle niepodzielny, ale w stosunku do niw 
innych rodów, składających w ioskę ,  sioło lub nahię 
(w Czarnogórze), albo gm inę, obsztyna, ma charakter 
zupełnej własności jak na zachodzie. Życie gminne S ło -

zana; ale odkąd pędzel i dłuto wcielać zacznie myśli i 
uczucia nasze ,  o obojętności mowy nie będzie. Równie 
jak  pokochaliśmy utwory naszych poetów i mistrzów pióra, 
źe się bez cudzoziemskich możemy obchodzić, tak poko­
chamy utwory pędzla i d łu ta ,  skoro te staną na pewnój 
wysokości oryginalnej,  a n im  właściwej kom pozycji ,  
przynajmniej odkąd z technicznej strony zaczną się r ó ­
wnać z pracami artystów zagranicznych.

Zwiedzając skromne pracownie malarzy naszych, ude­
rzy ła  mnie wie.lość prac wielkiego rozm iaru ,  a zarazem 
postęp osiągniony tak w rysunku, jak  kompozycyi, acz­
kolwiek środki któremi rozporządzają były jak zawsze 
ograniczone i połączone z niemałemi trudnościami. Pan 
Łuszczkiew icz, o którego obrazie akademików krakow­
skich w XV. w ieku , wspominaliśmy dawuićj,  ukończy? 
ten obraz. Jestto kartka dziejowa wskrzeszona z archeo­
logiczną nieledwie ścisłością. Pierwsz świeczniki akade­
mii Jagiellońskiej staią przed tobą z portretowanem obli­
czem w charakterystycznej postawie z właściwómi im 
emblematami; n iektóre noszą cechę. ‘ej poetycznój praw­
dy, zmuszająeój cię do wyz n a n ”m tl,k tak być mu­
siało. Aczkolwiek widzisz tam tłum zgromadzonych mędr­
ców i professorów, rozrzuconym 1 la ™ nych planach, 
oko twoje zatrzymuje się głćwn-o ,'!'onśJ postaci
Kopernika; tym sposobem artysta z t .  1  ̂ szczęśliwie 
w jeden  punkt promieniePswei kom pozycji ,  1 słusznie, 
Kopernik był słońcem wieku... Ton obrazu z aje się co­
kolwiek za zimny i szarawy, m ógł był arz. w. Rjlb 
jagielońskiego dziedzińca wpuścić s trugę  promieni s 0 -  
necznych , a byłby go rozweselił ,  i w yw oła ł  siwy ® • 
Wszakże p. buszozk ewjcz nieprzesta ł na ty1*1 J0 I,y.m 
obrazie; widzieliśmy już  skończony rysunek do równie 
wielkiego płótna na któróm przedstawić zamyśla księdza 
Jana Kapistrana każącego w Krakowie na rynku. W o b e c  
mówcy siedzi sam Kazimierz Jagiellończyk, rodzina i dwór 
je g o ,  w pobocznych scenach palą szachy i inr.e gry  
zardowne potępione prz«z kaznodzieję. Jest to .rów n ież  
piękna karta z dziejów XV. stólecia które artysta um iło-  
w c . przed innemi. Mniejszego rozmiaru oglądaliśmy skoń-  
czon^ i "  c -8cr ns przedstawiającą ostatnie chwile Zygmunta 
Stareg . ie zącemu w krześle w tój samój delii ponso-

w ó j , w jakiej figuruje na portrecie kościoła katedralnego, 
klęczące chłopie czyta księg?) 1 P0za opony w y g l ą d a  
Bona z pucharem w re k u ,  jakby schorzałemu starcowi 
podawała kordyały. Pokazuje się źe kiedy p. fcuszczkio- 
wicz obok zatrudnień swoich j*k ° za*typca professnra 
malarstwa, mógł tyle dokonać, niebardzo musiał smako­
wać w spoczynku, i to je szcze  o« l*urnch-

P. Mirecki podobnie ja k  p. E uszczk iew icz  uczeń  szkoły  
Szta t lera ,  dotąd m ało  znany je szcze  z prac  swoich, po­
k a z a ł  nam kilka obrazów  w y kończonych  lub na w y ko ń­
czeniu. Usposobienie jego  a r ty s ty c z " 6 przypada w łaśn ie  
w tę  e p o k ę ,  m łodocianych  ro jeń  k iedy  to z nn,o f a , h o -  
w enemi siłami poeta  lub malarz rzuca  się w eP ^P W , l " b
jaką ogromną historyczną kom pozycy i , J .  t ‘ S. r®r
czył nam widok płótna kilkudziesięciu stóp kwadratowych 
Powierzchni; młody malarz wystawił «a mem Czarneckiego 
otoczonego dziećmi które mu kule znoszą. Scena dzieje
SIę pod Zamkiem Krakowskim. P° Je .'I0-* J  . 
ludzi zajętych naprawą m uru, p° drugiej > ci a ś.
Idziego wychodzi kapłan z wiatykiem do umierającego 
żołnierza. Szkoda, źe Czarniecki Jcst P1®820; a me na 
koniu. Kompozycya byłaby zyskała na m wie e. D ibre 
są tego rozmiaru obrazy do koścm ow przeznaczone, 
z dziejów świętych, lub jakichś historycznyi tryumfów 
i pamiątek, ale ta scena rodzajowa z ku ami które dzieci 
znoszą, wygodnie zmieściłaby się n 8 1 *'■’ otowem płótnie. 
Wszakże tego ganić niemożna; widać, e p. Mirecki ma 
fantazję, kiedy się nietroszczy o za*!e mt,nie takiej prze­
strzeni; wreszcie kto nabierze trp ra^Y  w 9 wielką ma- 
Z T l  ,usPos°bi się do monumentaln i?0 m3 aistwa. Więcej
J uiak e zainteresował nas zaczęty ,nnY obraz, przedsta- 
ni«kn' Y Pożegnanie Kazimierza M ucha z zakonnikami KIu- 
inż wi,i. ,°mysł t0 wzni°s ły  i rzewny razem, z  rysunku 
artv«ti »  to będzie znamienite dzie ło ; 0by j e tylko

noinvIr°ńiC*5* z r(5wną miłością 1 gmem jak p ierw- 
hionvrh n r  ’ y  r z u c i *- Mało Widziałem obrazów ro -  
S l n a  naszych ro daków, gdzieby , myśl b f  o _

7 P "  Uczucie tak żywe jak "  ^ m  pożegnaniu. Na- 
V Wt n Z n  grzeszd PrT ‘; Z!10ŚCią pomysłów.

k" k o ś c i e l n y się wiele Por pP*1’ zaczął wielki 
obraz kościelny Na)świętszój Panny z Chrystusem na rę­

ku ; postrzegliśmy w nim koloryt żywy i niektóre pomy­
sły now e; co rzeczą je s t  rzadką zwłaszcza w obrazach 
z dziejów świętych. W krajobrazach pan Płonczvński 
zawszo przewodniczy; teraz robi on Zamek krakowski 
P. Dembowski znany z trafnych swych rysunków do za­

glądać słońce. Dotąd bowiem „ Z  7 TT" 
go, mularze widoków o s o E i .  ir ^ * ^  f  .G1łoLwac1k,° -  
ceni byli z tem ogniskiem cio /  ^ “r P*ck'^b ,  jakby sk łó -  
a jednakże odważam Z  P \  yC' 8* Lub°  nieśmiało> 
krajowidoków 0 ? ^ . ( n8P0,»kn^  przy sposobności
Adama f..™  ’ ji 1. namienity>n talencie w tym rodzaju p.

.» ? . O. d  S 4skK*°- ot,ok
płótna nr»oir  Z8S.U ^ olnP^ °  uchwycić i ożywić kawałek 
n a  V F ^.lczny,n i akim Widokiem Lanckorony, Czorszty- 
i8lrio„ *r? 1- Pomi'no wierności w oddaniu charakteru 
j.Kiego miejsca, tę ma ogromną zas ługę ,  że je  piękno­
ścią poezyi obrzuca. Natura pełno ma prozy, której ma­
larze nie zawsze unikają w swoich widokach.

Na zawiązanie tego przeglądu prac naszych artystów 
krakowskich, win enem wyrazić podziw m ó j, gdy pewne­
go razu zaszedłem do pracowni rzeźbiarskiej w szkole 
Technicznej: zastałem tam p. Rogozińskiego, (o jego  ro­
botach jak  pomnik ś. Jana Kantego, i popiersie Piotra 
Kochanowskiego wspomnieliśmy dawniój) modelował on 
w wypukło-rzeźbie Chrystusa kuszonego przez czarta po­
kazującego mu bogactwa świata... Boskość rozlana w ca­
łej postaci Chrystusa, a znowu ten wyraz szataństwa i 
chytrości w kuszącym, k tórego rzeźbiarz wystawił bez 
zwykłych atrybutów jak rogi i ogon ,  przytem lekkość 
draperyi, ścisłość i znajomość rysunku, odrazu odsłania­
ją niepospolity talent, jakiby pewnie wiele już  hałasu na­
robił ,  gdyby się pojawił gdzie za granicą. U nas nikt 
prawie meszuka dowiedzieć się o tym ta lenc ie , ani zada 
sobie trudu aby oglądać tak znamienity utwór jak owa 
wypukło-rzeźba. Przyznajemy, źe przy tak małych za­
chętach, a przy tak wielkiój obojętności, artyści nasi mu­
szą mieć dobry zapas boskiego ognia ,  kiedy potrafią t y .  
le tworzyć w cichości i zapom nieniu , przerwanem nie­
kiedy jakim artykułem dziennika.



C Z A S .

| t " południowych niejest wcale komunistowskiem. Na- 
I tiel'tllĈ  r°dów, gtowary, stanowią podatkujących wlaści- 
Qp *» Poreska głowa, należących do oboru wójta, kmeta. 
U nl uie uprawiony a należący do gminy, grunt leśuy 

L  Pastewny, obtzlyńtk, nieprzedstawia także żadnego 
^aktcru komunistowskiego. Na ziemi słowiańskiej ko- 

jj nizm wyrodził się tylko w Rossyi, pod wpływem o- 
j °nY lub rozpusty Cu Zaporożców), i pod wpływem de- 
Potyztnu czy to szlachty wyższej (w niektórych wioskach 

; j, Ssyjskich), czy to rządu (w północnych koloniach woj- 
*°wych). Czas byłby, abyśmy rozprawiali o Słowiań- 
Czyznie południowej z ściślejszą znajomością rzeczy.

> dziele Eludes tur la Rutsie et le Nord de l'Eu- 
\°Pe, p. Leouzou-Leduc podaje ciekawe wiadomości o 
H jeach z wojny francuzkiej z roku 1812 zawieszonych 

Moskwę i Petersburgu. Wystawia on także ważność 
I te francuskich znajdujących się w archiwum pe-
p fsburgskim. Rąkopisma te były ocalone i przesłane do 
, ‘ersburga przez Dubrowskiego, w czasie rujnowania 

‘motek klasztornych i dworskich w Paryżu od r. 1791 
u° 1793.
j ^ zylaJSc książki francuzkie, spostrzegacie, że od roku 

myśl Francuzów oddana głębokiemu a smętnemu 
^stanowieniu, doznaje coraz większego przeobrażenia. 
Jsiicuzi zmuszeni są dzisiaj potępiać to , co tak długo 

‘"iii, nawet dowcip. P. d’Hericault, potępiając w Revue 
; p s Deux Mondes przedrukowanie pism Butlera, Favarta, 

°ntenella, Chamforta, Rivarola, nazywając powyższych 
P'sarzy literatami pani Pampadour, a całą literaturę 18go 

j  J eku literaturą nierządnicy, nilówi między innemi co na- 
‘Spuje: „Dowcip nie zapładnia i nietworzy; jest to broń 
uie nasienie. Kiedy jest potęgą, dowcip zamienia się 

*■ potęgę zniszczenia. Potęga jego czuć się daje jedynie 
epoce skeptycyzmu i zwątpienia. Jest to muza trującą i 

^Urzająca, dobra tylko w wieku upadku. Wielkie jest 
"‘eszczęście, kiedy Bóg spuszcza plagę dowcipu na jaki 
“ród, bo wtedy zatracają się dwie rzaczy które naro- 

p wość utrzymują i wzmacniają: wiara i poświęcenie".
■ d’Hericault dla zasilenia myśli narodowej, radzi swym 

^spółrodakom rzucić się w prace historyczne, mówiąc, 
one tylko pokażą Francuzom drogę tradycyi, niepo­

dległości, moralności i wiary.
To co p. d’Hericault powiedział o dowcipie, jako przy- 

c*ynie zepsucia i upadku, to p. Pavie stosuje w tem aa- 
l^em piśmie do Persów. „Czy jest nadzieja, słowa są 
lego, od rodzen ia  się Persów? P a trząc  na ich przenikli­
wość na ich układność, na ich łatwość zrozumienia 
W szy stk ieg o  co przychodzi z zachodu, zdawałoby się, że 
nadzieja jest niemylną. Nieszczęściem, ludy zużyte nie 
odradzają się ani przez dowcip, ani przez naśladownictwo. 
Ludy są jak drzewa: kiedy soki krążą w gałęziach w sile 
' pełni, wtedy można się spodziewać owoców; ale kiedy 
drzewo wydaje tylko zwiędłe liście, kiedy końce grubych 
gałęzi usychają, wtedy lękać się należy aby i rdzeń drze­
wa nie usechł".

Zdaje się, ie  zakonnicy Zmartwychwstania wyniosą się 
Zupełnie z Paryża i połączą razem w Rzymie, gdzie mają 
kościół i większe zasoby.

Przegląd Polityczny.
Sobotnie obrady Izby niższej w Berlinie zaczęły się od 

prawa o polowaniu na ptastwo. Przedmiot ten traktowany 
był z humorem, niepodobna było bowiem poważnie gło­
sować np. nad tem czy kury perłowe są domowem pta- 
stwem lub zwierzyną.

Ważniejszym był następny przedmiot to jest traktat han­
dlowy i celny zawarty z Austryą w dniu 19 lutego r. b., 
którego przyjęcie podaliśmy już wczoraj z depeszy. Spra­
wozdawca komisyi deputowany Kuhne lubo sam miał u- 
dział w zawarciu pomienionego traktatu przedstawił go 
nader zimno i sucho, owszem wyrzekł, że niewszystko 
otrzymano czego się było należało spodziewać, kilku in­
nych mówców podobnież niechętnie się odzywało prócz 
Reichenspergera z Kolonii, który traktat len za najwięk­
sze dobrodziejswo poczytał. Nad szczegółami traktatu nie- 
zastanawiano się i przyjęto go ryczałtem wszystkiemi gło­
sy mniej jednym. Następnie przyjęto traktat ponawiający 
Związek celny. Minister handlu przyrzekł wnieść projekt 
o zniżenie cła na żelazo. Wieczorne posiedzenie dnia 
tego zajęte było kwesty ą podwyższenia podatku od cukru.

Sejmowi w Meiniugen przedłożono projekt do prawa 
zmieniającego prawo wyborcze powszechne, w jego miej­
sce wprowadzającego z r. 1829.

— W miarę zbliżania się terminu zamknięcia posiedzeń 
ciała prawodawczego francuzkiego, ożywiają się nieco 
rozprawy komisyj, do rozmaitych projektów do praw wy­
sadzonych. Wspomnieliśmy już o żywych debatach nad 
projektem do prawa o sądach w sztuce biegłych i o pen- 
syach emerytalnych. Dzisiejsze dzienniki przynoszą nam 
treść obrad komisyi budżetowej, z którój dowiadujemy 
się. że komisya żąda rozmaitych zmniejszeń w rozcho­
dach, w ogólnej sumie 4 milionów. P. de Montalembcrt 
miał 'przy tój sposobności zapowiedzianą oddawna mowę 
przeciwko dekretom 32 stycznia, z powodu umieszczenia 
w rubryce dochodów prawdopodobnego wpły , u ze sprze­
daży Neuillv i Monceaux. Ze wszystkich członków ko- 
misvi sarn tvlko p Gouin poparł mówcę volum swojem,

toni głosowali przeciwko „ n u r to w i, k tó r, » ,-  
turalnie został odrzucony.

Niewiadomo czyli p. Monlalembert mowę swoją w Izbie 
zechce powtórzyć, ale nieulega wątpuwości > że prezes 
p. Billault tego niedopuści. «

— Na czwartkowem posiedzeniu ij^y  niźszój angiel- 
skiój, toczyła się dalej dyskusya nad budżetem. P. Cob- 
den, gorliwy stronnik bezpośrednich podatków, energi­
cznie poparł plan p. Gladstone, i zgadza się równie na 
podatek od dochodów, pod warunkiem ciągłego zmniej­
szania podatków konsumpcyjnych, p. Cobden uważa zre­
sztą rozciągnienie podatku dochodowego na Irlandyą, za 
akt sprawiedliwości.

Depesza z Londynu 30 kwietnia donosi, że Izba wyż­
sza większością 19 głosów odrzuciła przy drugióm odczy­
taniu bill emancypacyi żydów.

— Minister sardyński Buoncompagnj odpowiadał d. 29 
kwietnia na interpelacyę Brofferia ministeryum wy­
stąpi zawsze energicznie przeciwko pewnej niepoprawnćj 
partyi i niedozwoli nigdy spokojąie działać rewolucyjne­
mu dziennikarstwu." W odpowiedzi swojej powiedział 
także minister: „Dzienniki mówią zawsze o przyszłości, 
ja niechcę w przyszłości nic nad to, co dziś prawnie 
istnieje." _____

Przegląd m iesięczny stanu ga licy jska  j  kassy oszczę­
dności z  dniem 30 ' kw ietnia  1&53.

Stan w kładek  pieniężnych z d. 3 j  m srca 1 8 5 3  r. 
z łr .  2 ,5 9 8 ,3 9 0  kr. — d. ł  u d  d. 1 do 3 0  kwietnia r. 
1 8 5 3  w łoży ło  6 1 3  stron z łr .  8 3 ,6 5 3  kr. 3 5  d .— 
W  tymże okresie w y p łacon® *-*3 stronom z łr . 5 2 .6 9 7  
kr. 3 4  d. 2  a zatem p rz y b y ło  z łr . 3 0 ,9 5 6  kr. —  d. 2  
Tym sposobem stan w kładek pieniężnych z dniem 3 0  
kwietnia 1 8 5 3  roku , by ł z łr . -* ,6 2 9 ,3 4 6  ^  f  d .— 
K apita ł galicyj. instytutu ciemnych osobnym ra ­
chunku) z łr . 52,146 kr. * 4  d. 4 . O gół wynosi z łr .  
2 ,6 3 1 ,4 9 8  kr. 2 5  d. 2

A a  to ma Z a k ła d  na d. 3 0 ] kw ietn ia  18 5 3 . 
a j  Na hipotekach . • • . ■*>*83,099 k. 3 2  d .—
b j  W  zastaw ach na srebra itd. „ 56 ,45i6  „ — „ —
c) W  wekslach eskontow. • „ 1 2 8 ,4 5 0  „ — „ —
d )  W  galicyjskich listach z a ­

staw nych . . • • 1 5 0 ,2 0 0  „ — „ —
c)  W  obligacyach pożyczki pań­

stw a z roku 1851  lit. A .  p 1 0 ,0 0 0  „ — __
f ) ' W  obligacyach pożyczki pań­

stw a z r. 1 8 5 2  . . . • „ 1 0 ,0 0 0  -  —  _ —
ff) W gotow iźnie . . . .  » 2 3 7 ,1 2 9  „ 4 2  „ 3

Razem z łr . 2 ,7 7 5 ,3 0 5  „ 1 4  „ 3

złr,
wsummie
wchodzi prow izya od 1 stycznia 1 8 5 3  r. stronom się 
należąca, tudzież prow izya z pożyczek na hipoteki 
i z innych interesów pobrana, fundusz w łasn y  za­
k ładu , koszta utrzym ania i zysk.

W e  Lw ow ie dnia 3 0  kw ietn ia  1 8 5 3 .
Od D yrek cy i ga licy jsk iej k a ssy  o szczęd n o śc i. 

K a z im ie r z  K r a s ic k i ,  N addyrektor.
.S. K raw czykiew icz , Dyrektor.

W iedeń  1 maja. N Pan nadał godność tajnego radcy 
ssambelanowi hr. Janow i Draskowiczowi.

— D rS eeburger przy boczy lekarz cesarski otrzym ał 
order ś. S tan isław a 2ej klasy. f

— Pcnsyonowany pułkownik Jo se f  Pufffir, zamia­
nowany zosta ł jenerał-m ajorem  1 brygadyerem  przy 
4tym korpusie arm ii, a jen. maj- R arol Uieben pen- 
syonow asy ..

— W  Zamku cesarskim czynią Przygotow ania na 
przyjęcie króla pruskiego i powraCająceg<, z  Sycylii 
króla baw arskiego. m

— Hiszpański poseł p. de la 10 r e Aylon nie gotu- 
ie się do w yjazdu , co zdaje się Potw ierdzać w iado­
mość, i i  n ieprzyjął ofiarowanej o ie B M adrytu teki 
spraw  zagranicznych. . r

— Nowy in tern u n ey u sz  do b u łu ^ar. B ruck,
p rzy jechał z Tryestu do Wiedni Po m strukeye, po- 
czern zaraz odjeżdża na p«>sad§ sw oją.

— Ks. Daniel C z a r n o g ó r s k i  za parę dni opuszcza 
W iedeń, z powrotem do don!u’ .

— S ty ry j s k ie  i k a ry n ty jsk i"  ryki żelazne otrzy­
m ały obstslunek od rządu ros-vJs*iego na szyny do 
kolei. „

— U kłady  między Austry^» * w « ry ą} Saksonią i 
i W irtembergiem  w celu w»P° !}Cn konsulatów za­
granicą zosta ły  ukońszonc, s - Jdsiscze nie ratyfiko­
wane.

— Pod przewodnictwem PfT0?*8® Węgierskiego od­
będzie się tego lata synod »>i3. UP*, celem popraw y 
seminaryów pod względem nauxowym-

Szwajcal7 a*
G azeta A ugsburgska  donosi, że ^Iftda zw iązkow a

przedłożyć ma przyszłfm u ^Sromadzeniu zw iązko­
wemu następujący dekret d° ®a.sk cy j: żadnem u po- 
litycznemu wycliodźcy nic będzie Woln9 bez poprze­
dniego upoważnienia dovy<dflie f,rzcnosić się do inne­
go kantonu, ale niemieccy ^ 'z c y  winni p rzeby- i 
W&c  francuscy ^nb iinden , w ło scy ;
w Si-afuzie. WychodzieC, * oryby bez zezwolenia i 
wyznaczony do pobytu kanton opuścił wydalony bę- ! 
dzie ze S zw ajcsry i.

— F rankf. Gaz. poczt, pisze z B erna : Zam ach 
rewolucyjny w F reiburgu , mocno zaszkodził tam e- 
czoym konserwatystom, i trudno w yjaśnić, dla czego 
pułk. P errier w da ł się w to szalone przedsięw zięcie 
nie mające żadnej nadziei skutku. C arrard  od pier­
wszego swojego w ystąpienia , okazyw ał się być cz ło ­
wiekiem gw ałtow nym , ale bardzo ograniczonym, ju ż  
raz  skompromitował on sw oją p arty ę , a teraz zu­
chw alstw o przyp łacił śm iercią. Z 9 jednak pułk. P e r­
rier, który d. 2 2  marca 18 5 1  r. opuścił pogrzeb swo­
jej żony by stanąć na czele radykalnej gw ardyi na­
rodowej przeciw  Carrardow i, teraz  o b ją ł dowódz­
two powstańców, to wskazuje, iż stan rzeczy w F rei­
burgu nie je s t pewny. Nie u ega wątpliw ości, że  sp ra­
wa freiburgskich konserwatystów by ła  na dobrej dro­
dze do celu, ale teraz znów upadła. Proponowani na 
miejsce zm arłych członków rady narodowej i rad y  
wislkiej pp. von der W eid i W uilleret, byliby nieza­
wodnie zostali w ybrani, gdy tymczasem tera* 
siedzą w w ięzieniu: w ładze frejburgskie nie omiesz­
kają wytoczyć procesu i przeciwników swoich na ja ­
kiś czas uczynić nieszkodliwemi. W ypadek ten inne 
ma w szakże jeszcze znaczenie. S zw ajcarya  w nie­
przyjaznym  zostaje stosunku względem Austryi i Prus; 
z Neapolu i Rzymu grozi jej również burza. A  prze­
cież radykalne dzienniki pragną popchnąć radę zw iąz­
kową do energicznych kroków w tej w łaśnie chw ili, 
kiedy F ry b u rg  najmocniejszy staw ia dow ód, jakie 
rany w ew nętrzne S zw ajcary i goićby n a leża ło , i że 
nie można zagranicą toczyć wojny, kiedy w łasny  lud 
przeciw  w ładzom  do broni się bierze.

Dziennik szw ajcarsk i P er B und  następujące poda­
je  jeszcze szczegóły  o walce w F reiburgu : P u łko ­
wnik P errie r spodziew ał s ię , że oba dzia ła  uczniów 
kantonu znajdzie w kolegium. Dowiedziawszy się 
w szakże, że takowe znajdują się w arsenale rządo­
w ym , s trac ił ducha i zw ątp ił w udanie się zamachu. 
Pow stańcy liczyli na znaczniejsze tłum y z innych 
atron do miasta przybyć m ające, ale się zaw ied li, a 
zajęcie kolegium, które wymierzone by ła  tylko na 
ściągnięcie gw ardyi miejskiej w tea punkt i u ła tw ie­
nie tem samem wolnego przystępu powstańcom w in­
ne części m iasta, s ta ło  się jedynym potem punktem 
obronnym, i p rzyn iosło  zgubę chłopom.

P r & n c y a.
P * r y i  2 8  kwietnia. M o n ito r  ogłasza dzisiaj' dekret 

cesarsk i, mocą którego udzielona zostaje stow arzy­
szeniu genewskich kapitalistów koncesya 2 0 ,0 0 0  he­
ktarów  ziemi w okolicy S etif (w  A lg iery i) dla za ­
łożenia tamże szw ajcarskiej kolonii. Poprzedzające 
ten dekret przedstaw ienie ministra wojny m arszałka 
Saint-A rnaud podnosi w ysoką w ażność, ja k ą  J .  C. 
M ość do kolonizacyi A lgieryi przyw ięzuje, i w ska­
zuje jako bardzo radosny w ypadek, że i p ryw atna 
spekulacya zaczyna w tym  kierunku działać.

— Prokurator cesarski przy sądzie le j Instancyi 
z a ło ż y ł apelacyą a m inim a  przeciwko wszystkim  
osobom w tak zwanym procesie korrespondentów ska­
zanym. Dwaj uniewinieni w nim dziennikarze objęci 
są  również tą apelacyą, która staw ia na nowo w szy­
stkie te osoby pod zarzutem tajnego stow arzyszenia, 
który to zarzut trybunał, jak  wiadomo, odrzucił.

— D zisiejsza Union podaje dwie wiadomości, z któ­
rych jedna w ydaje nam się równie bezzasadna jak 
druga. Oto, co piaze Union:

„K siąże W oroncow, syn naczelnego wodza armii 
rosyjskiej na Kaukazie, w rócił w tych dniach do 
Odessy, dopełniw szy misyi tajnej w Paryżu  i Lon­
dynie.

„Listy z Petersburga donoszą nam, że przy  u k ła ­
dach toczących się w Stambule, Cesarz M ikołaj w y­
daje bezpośrednio instrukeye księciu M enżykowowl. 
Od dwóch tygodni hr. Nesselrode, z rozkazu C esa­
rza  nie wychodzi z domu.“

— W  legitymistycznych k o łach , zajm ują teraz u -  
w agę dw a w ypadki, mianowicie odpowiedz redakto­
ra  G azette de France, p. Lourdoueix na napomnie­
nie odebrane ze strony hrabiego Chambord, powtóre 
przedstaw ienie się C esarzowi księdza M artin , b y łe ­
go nauczyciela tego księcia. Jeśli prezentacya ta nie 
by ła  w ypływ em  urzędowych obowiązków, to poli­
czyć ją  trzeba do rzędu owych nielicznych dotąd na­
wróceń*, do których pierw szy p rzyk ład  d a ł m argra­
bia Pastoret. Co się tycze p. Lourdoueix, hrabia 
Chambord polecił księciu Valmy, aby z w r ó c i ł  uwagę 
redaktora G azette de France, że o b e c n a  en w i la 
wcale je s t n iew łaściw a do u d e r z a n i a  na dom
.k i, i L  ie g , ra iiz .ju  r t - t ó - S Ą . T S  
enem. spraw ie, której brom d»«ew ^  Jawdai
Lourdoueix odpow iedział jj® szanuje i kocha, ale 
hrabiego Chambord w>?°* ,eca ^  ^
w dzienniku swoim, n J. S p Valmy chciał r e -  

d alto 7 o w 7  w y £ " ’- > l ’ W  l ż e n i a
m oże bvć je d y n ie  uw ażany za osobistą jego opinią, 
«d okoliczności i ich  koniecznych wymogan m ezaw i- 
ł a  nigdy jednak me może ona być narzucaną ca łe j 

oarty i, « <em mniej narodowi, tóry winien być w p ra­
wdzie prowadzonym wedle sta łych  zasad, i takow ych 
bezkarnie nieprzekraczać, ale który niemniej i
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stosunki, na okoliczności, a nawet na namiętności i 
błędy ludzkie pewien wzgląd mieć powinien. P.JLour- 
doueix odpowiedział na to: „Widzę, że nie przyjdzie 
między nami do porozumienia się, W Pan jesteś s łu ­
gą swojego pana, a ja jestem słu^ą zasady“— „WPan 
jesteś niewolnikiem  zasady" odparł wysłaniec księ­
cia Bordeaux i opuścił upartego redaktora.

— Cesarz ułaskawił znowu 79  osób, skompromi­
towanych w wypadkach grudniowych 1851. Nie ma 
wszakże między niemi żadnej politycznej znakomi­
tości.

Renty 4% proc. 103, 20. ReHty 3°/0 80, 60. 
A n g l i a .

Londyn 2 8  kwietnia. Sąd policyjny skazał dzisiaj 
p. Hale na karę pieniężną po 2  szylingi od każdego 
funta skonfiskowanego mu prochu, przenoszącego ilość 
( 2 0 0  funtów), którą prawo dozwala posiadać w ła ­
ścicielowi fabryki, a zatem od 57 funtów; a nadto 
w  skutku zeznań pewnego węgirrakiego wychodźcy, 
nazwiskiem Usewer, p. Hale oddany zostaje pod sąd 
Assizów, pod zarzutem fabrykacyi rakiet na użytek 
rewolucyjnych stronnictw zagranicą. Usewer, który 
mieni się być inżynierem i b. majorem w powstań- 
czem wojsku węgierskiem, pracował w rękodzielni p. 
Hale i zeznaje, że Koszuth zostawał z p. Hale w sto­
sunkach interesowych.

— Wczoraj nadeszły trzy okręty z Australii i przy­
wiozły za 2 7 0 ,0 0 0  funtów szterl. złota. Nadeszłe 
tą okazyą listy dochodzą do 10  stycznia. Wiadomo­
ści z kopalń są zadawalniające, złoto poskoczyło 
w Melbourne o 3 procent i płacono uncyą po 70  
szyi. ( 1 4 0  złp.). Statek Vimeira przywiózł listy 
z Sydnej, daty 31 stycznia. Produkcya złota nie 
zmniejsza się wcale. Odkryto owszem kilka nowyeh 
pokładów, z których jeden, na granicy Nowej połu­
dniowej Walii, równie obfite rokuje plony, jak Mount- 
Aleksander. Okręty przybywające z Europy,* przy­
wożą samych tylko podróżnych, kolonie zatrm Victo­
ria i południowa Australia, sprowadzają wszystkie 
potrzeby swoje z Sydnej.

T  u r  c y  a.
Gaz. Tryestska  pisze ze Stambułu d. 18  kwietnia. 

Zdaje się jakoby Porta nie zrzekła się jeszcze praw j 
swoich do Czarnogóry; W  okólniku bowiem zawiada- j 
miającym o zniesieniu blokady brzegów albańskich, ! 
Czarnogóra nazwaną jest „jednym z krajów wielkiej ' 
Porty."

— P. de la Cour miał posłuchanie u Sułtana 13go 
b. m. w  z w y k ł y  s p o s ó b .  P o s e ł  w  t o w a r z y s t w i e  s e -

tak Czy Porta czy mocarstwa naznaczą,
kto m p g rządowi tureckiemu?— wreszcie któ-

/U<i°i*Ui!pi *1110wo*n'OI|yc*1 mł 813 szczególnie wy- 
h nirodnIL J'e<?° b(<(,zie stanowisko względem in- 

DyC w  ?  1 względem gabinetu, który go usa-
m->W one równ kwestyacn leżą dowody, że za- 
“ ie.rz"“ . ^ u p ra w n ie n ie  jest raczej rzeczą dyplo- 

toą n r a l eil humanitarną. Książe Menżykow,
 ̂ A,i do iedn C° 0 j*1®0 Pose,stwie mówią, daje 
p;,w" ;  on .Jine80 z powyższych pytań. Mówią, że 
o  r r  " f i!aiowolmcnia Greków pod protektoratem 
o 0?? -» i . r 'T  J*ko wyznania nie jako narodu. P.

■ a : 9 • \  ^ uzyskał od innych gabinetów odpo­
wiedz. jest ona znana, kryzys wschodnia sprowa­
dzona została tym sposobem, trwa ona wciąż i ka­
żdy symptom biegU jej jest uwagi godny. Na jutro 
odroczono ostateczne załatwienie układów prowa- 
dzonyc mięrjjęy p ort„ j księgom Menżykowem. Przed 
dwom n'»mi książę miał otrzymać depeszę naga- 

wystąpienie jego w cywilnych sukniach, 
S „ un,y*ł wschodnich mieszkańców świecidła 
tylko czynią wrażenie.

f i l  w Gemlek (o którem w  tak silnych bar-
H  ł a  to  h i f t Z0D° ^  J e s t  a a m o  P r z e z  sil? m a ł o  z n 8 c z , i c e *. y między chrześcijanami i turkłmi nie ma­
le oJPa na m?,!6 z s^neK° fanatycznego motywu, bo wy-

Obligacye adiiałowe na 300 słp. 1. r. — k. — d. r. — k. 'T '
Obligaoye cząstkowe na 500 »łp. i. r. — k. — d. r. — k. 1®'
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 żąd. -  kop. -  d. ri. 21 ,
J5- Serye wylosowane lit. — na — słp. żąd. ri> — kop- %
d. r. — kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. słp. 100 żąd. r»-

| kop. — d. rs. 5 kop. 70.
■ Kurs wiedeński a dnia 3go maja.— Metaliki 94'/,.— N0*,' 

pożyczka. 85%,— Akoys Banks wied. 1800.— Akeys kolsi 4*' 
s*l. 335 /,. — Agio od słota 12, od srekr* 7'/,.

Kars wrocławski sdnia 3 maja.- Banknoty aastrraok. 94"/u , 
Banknoty polskie 08 d. — Listy sastawns polskie daws* 
S?re i  ~  nastawne posnan. 4'/, 106'/, ż., ***
Si /. 98/, d. — Kolej Krak.-gńrnc-siląs. 94'/, i-

I n s e r a t y .
D la dogodności P P . Gospodarzy w iejskich § k l ik d  pfln* 

S ia tO H s k le g O  w Sukiennicach w K rakow ie

Przęg sprzeczkę o pieniądze.

k o n ik a  miejscowa i zagraniczna.y  v
we we L w ^  • Ŝ °wni'^  B ogum iła L indego, wydany zostanie na no- 

owie, nakładem  zak ładu  im ienia O ssolińskich , za sta­
ram  m uratora tegoż zakładu hr. Dzieduszyckiego, i badacza 
dm g o w  A u g u rt, Bielowskiego.

° n°siliśmy w swoim czasie , iż tkacz  jedw abiu  Kiihne 
w e r  tnie umówił się z 1 7-letn ią narzeczoną swoją M aryą D u- 

ois , ze sobie życie odbiorą ; Kflhne ja k  wiadomo zastrzelił swoją 
oc an ę , a kiedy sobie chciał w łeb  s trz e lić , p isto le t mu kła- 

pną ’ W"‘c S1? powiesił na  ręczn ik u , ale go jeszcze żywego lubo 
zem onego znaleziono. Sąd przysięgłych m iejski skazał K uhnego
na śm ierć jako  zab ó jcę , wyrok ten  w apelacyi został obecnie po­
tw ierdzony.

Calame, sławny malarz krajobrazów, umarł w Bruxelli.
G alerya księcia Canino (L ucyana B onapartego), rozsprzeda- 

n ą  została  na licytacyi w Londynie. „ T rz e j kró low ie" R ubensa 
poszły za  12 00 fs., obraz jed en  p rzez  T iberio  d ’A ssissi z r. 150  7 
za 3 9 9  fs.

P . E tten reich  otrzym ał za  herb  tarczę czteropolow ą, na 
prawćm  polu od gó ry  orzeł cesarstwa, a  na  nim  cyfra N . P a n a , na  

m dwie ręce połączone i nad  niem i korona obyw atelska ; też 
sam e god ła  pow tarzają się odwrotnie na  spodnich polach. H erb

k r e t a r z a  l e j j a c y i  p .  B e n e d e t t i ,  d r a g o m a n a  p .  S c h t f f e -  i Iw. O ’Donmalla b y t  ju* s a m  p r z e z  s ię  j a k o b y  p r z e p o w i e d n i ą  wy­
r a .  DD. Nadaillac, Bersolcs i Lcgrat*, dowódcy okrętu ! pa. u  1 8 g o l “te g o : przedstaw ia bowiem rękę  rycerza  uzbrojoną 
parowego „Cntou* i wszystkich oficerów udał się do j miccze“ ; odpierającą sztylet, 
pałacu sułtańskiego w Ćzyrahanie, gdzie go Rifsat * ice Lcndyi
Dasza sułtanowi przedstawił. P. de la Cour oświad- ł  0 mi’ °ra (pasza sułtanowi przedstawił 
cza się w mowie swojej z przyjaznemi chęciami swe

czszczone byw ają p rzez maszynę ciągnio- 
czynność tę  taniój i szybciój odbywa aniżeli 

p raca ręczna. O lbrzym i ten  zam iatacz sk łada się z k ilku  walców

£   "

wpsn surowego,
na najcieńszą m ąkę m ielonego, cetnar (1 0 0  funt. polsk.) sprzedaj*

się po  .................................................................................... krajcarów  ^
L etnar w iedeńsk i...................................................  j j
W orek  korcowy g ip su surowego 3 cetnary  polskie

trzym ający, sprzedaje się w raz z  workiem  złr. 1 krajcarów  1**

Gips palony
do sztukateryij sufitów i wszelkich m urów w ew nętrznych: 

C etnar w iedeńsk i. . .  , . \  a ,n  , . „ .  kra jcarów  25C etnar p o l s k i ................................................ J
Ćwierć krakowskiój wagi 80  funtów  p o lsk ic h ____

18
u l

czne

bar. Tecco i belgijski p.Blondeel Coolebreeck naradzali 
się z Rifaatcm paszą.

Lorda Rcdcliffe złagodzono tymczasowo nastręcza­
jąc  mu projekt kolei żelaznej w Bułgaryi, nad któ­
rym osobna komisya wkrótce się ma naradzać. Lord 
wypoczywa teraz z podróży swojej, ale mówią ju ż ,  
że natychmiast po ukończeniu (? )  poselstwa księcia 
Menżykowa, zajmie się on z znaną gorliwością nale­
ganiem na Portę, aby wymagane przez gabinet an 
gielski dosłowne zastosowanie tanzimatu i przyobie­
canej w nim poprawy losu chrześciańskich poddanych 
Turcyi, przyszło do skutku. Żądanie to bowiem za­
warłem jest w instrukcyi lorda RedclHe i w stypula- 
cyach przeprowadzonych przezeń w Wiedniu i Pary­
żu a zapewniających utrzymanie państwa ottoman- 
skiego. Zasada ta ma być podstawą' wszystkich 
spraw tyczących się wschodu, a zarazem mających 
na celu utrzymanie p o k o ju  europejskiego. Równou­
prawnienie chrześcian i muzułmanów jest niezmiernie 
ważnym i W następstwach swoich nieobliczonym kro­
kiem I lVst ono że Uk P°wien,y rewolucyjnem. Nai~

sie w nbeC tej em any w Turcyi, są następujące: 
Czyli Turcy* będzie w stanie przeprowadzić reformę 

żądaną przez Europę °(̂ ^ ^ ;| " ^ a C ' **P«biegając 
grożącemu starciu . j je mja ,*w^P°lityczną?
Kto wrazie przeciwny® bę reforaiv. tprz,?Wagęprzy
wprowadzeniu pomieniooc) ’ „r u bowiem
przyp u ścić  m ożność zb iorow ej  któraby
Drzvss>ieszyła jeszcze kolizy^ mię g metami dziś

8 P ^ I ! f ^ ! 2 ^ J « E T E O R O L O O i e Z K E.

W e  przy codziennćm  ich użyciu cały  rok" w ytrzym Jją ,“ czego 
ia d n a  m iotła  ani szczotka nie dokaie.

Kars papierów paW icznycb~piefl[ędz^
W ie d e ń .  K urso  talegrafic»n4 •U n ia  3g0 m aja . Meiaiiki S -Pro .

9 5 .— 4 V, -  proo. M  / i , .  -  ASaiauki 4-,.roo. 7 5 '/,. —
4 ” ?roo. * 1850 r. 93 “  3 V*-proo. 48. — l - . r a t .  19 '/,
* oiąen * 1830 r. 7160, 303% . — A u g sb arj 1 0 8 '/,. -  l .o n ira  
10 kr. 40. — Paryż 128 — Akcyu Baakowa 1500. — AkcV# 
kolai żel. póln. Kardya. 3345. — Pożyoska s r. 1861 li*. A 9 7 '/,, 
B. 116% . Osi -D inau Dampfsoh. 770.

Kurs krakow ski 3go m aja. Banknoty austryao. żądają 9 7 '/,,
p łaca 97. — Pras&i knr»!nfc i . 103, pł. 102 /3.— Ruble srebrem 
nowe a l  p a r i  .— C w anotgiory nowe ż. 104% pł. 104% . 
Cwaneygiery sta re  ż. 103%  pf. 103% .— Im peryały  ż. 34 10, p |, 
34 6. — Dukaty ausiryack ie  ‘ ho!o=.derskio i .  19 8, p ł. 19 2. 
aOfrankowe ż. 33 9, v t. 33—. — Listy Zastaw ne polskie żądają 
101%  pł. 1 0 1 '/,, — L isty  Zastaw ne palie. ż. 93 pł. 92% .

K u r s  lw o w s k i  s  dnia 29 kwietnia. Dukat holąnd, 4 n r , s 8 Sr 
Dukat oes. 6 s ł r .  2 k r . — PółimpnryaT ros- 8 * lr. 46 kr. — 
Rubol ros. 1 * łr. 42 k r. — T alar pruski 1 t ł r .  35 kr. — p #n j  
kurant i pijoioslotów ka 1 ł l r .  17 k r .— Kor* *'*tow sast. w ja l .  
stan. Instytucie kredytow ym : Kupieno proo* kuponów 100 n0 ,q< 
* łr. 50 kr. w m. k .— Sprsedano 100 p» s*r. — k r .— o a
wano *» 100 z łr . — kr. — — Żądano z łr . — kr .

K urs giełdy w arszaw skiej * <lni* z86.0 i,'1""*: — teekslt ■
Berlin 100 tal. 2-m . ż. r. 9 i kop. 80 A- 9 J k. 60. G d .ń .k
100 tal. 2-m . ż r. 91 k. 65 d. — k - Hamburg 300 b m k 
2-m . ż. r. 140 k. -  d. r. -  k. - %  Lo" d>'“ 1 f t t  szt. 3lm ' ż 
r. 6 k. 27 d. -  . _  Paryż 300 frank. 2-m . * *•
d. r. -  k. - .  _  W iedeń 150 t le .  2-m . ż. r. -  k. -1 J
k. 80. W rooław  100 tal. 2-m . ż- r- ~  k. — j

M onety :— Im peryały  i  r. -  k- ""  r ' 16.
P a p ie r y : — Obligi skarbow e *“ 1 ^ " .r ' *•, r - — k. __ j  P 

k. —. Obligi skarbowe «a 4% *®o r. ż. r. 9 j  k 71 d. r  —
k.—.Listy zastaw ne nowe *a 100 *■ r. 15 k . -  j  r  , 4 fc' 9‘7 ,

Kości mielone
jako najskuteczniejszy nawó^
C etnar w ied eń sk i ...............................................................   2 k r . 1 5
C etnar p o l s k i ...............................................................................  j  g g
W orek  korcowy kości m ielonych 2 5 0  fnt. polsk. onych-

że trzym ający wraz z w o rk iem .............................................  4 „ 36
Płożone tam  zostały wzory cegieł wyborowych z gliny 

zwyczajnój i ogniotrw ałej —  ru r  glinianych do osuszania 
grun tów  i pom ieszkań (drainage), cegieł dętych i dachówek, k tóre 
s ię  za pomocą m achiny parowćj przy m łynie gipsowym wyrabiają.
Zam ow.ć je  m ożna w adm inistracyi tegoż m łyna lub za zgłosze-

Się do P P . D 4 I u k  i M e l l e r  na Stradom iu. Ą
* *  R ozP °częte w jesien i upłynionój drainow anie, czyli sztu- 
o. us ze nu, m okrych gruntów , m łyn gipsowy otaczających, w ła- 

e_ teraz  dalćj się prowadzi. Osoby, życzące sobie jed n ę  z najw a­
żniejszych w gospodarstw ie czynności w idzieć —  m ają do tego te- 
raz  najstosowniejszą sposobność. P i o t r  S te in k e tłe r .

(388) •  O g ł o s z e n i e  z  K o m i t e t u  ( 3)
c. k. 1 owarzysłwa Gospod.-Rolnicz. Krakowskiego.

W  świecie gospodarskim  pojaw iły się dwie nowe rośliny paste­
wne, k tórych  użyteczność w A nglii i N iem czech doświadzoną zo­
stała . Pierw sza je s t  Koniczyna czerwona nierozdym ająca (cow-grass) 
tifolium  merdium. D ruga  L ucerna piaskowa, medicago media. P rzy­
m ioty koniczyny s , :  że me rozdyma, rośnie obficie i zasiewa się jak  
koniczyna czerwona zwyczajna. Przymioty L u cern y: że trw a lat 2 0, 
rośnie na piasku gdz.e tylko biała  koniczyna udać się m oże; ło-

^  °d * *  ■J ■ zasiana naw et z innem i traw am i.
wincvi na p0w^ sze orzez K om itet w celu ich rozm nożenia w p ro -
e t Comn Sprowadzone z°s ta ły  z H am burga od p. J .  G. Booth
wadze T  Wryc.11 świeioś<s zaręcza. Po obliczeniu kosztów spro-
, ®nia okazało s ię , iż kw arta nasienia koniczyny kosztuje z łr. 1

' , Lucerny złr. 1 kr. 56 mk.
yczący sobie nabyć tych nasion po cenie w yićj oznaczonój, zgło-

sza się do b ióra  c. k. T ow arzystw a Gos. R oi. K rak. p rzy  ulicy
zewskićj N . 3 3 5/6. Pocztą  m ogą być przesłane z dodatkiem  po

3 kr. mk. za opakowanie kaźdćj kwarty.

r. 85
r. —  k. - .

KAPELUSZE DAMSKIE i DZIECINNE w
słom kowe jak  i w łósiane. nadeszły w najśw ieższym  gu­

ście i z najpierwszej fabryki w W iedniu w komies

do magazynu mebli HENRYKA SOBLIK
przy ulioy Grodzkid) N. 117 wprost kościoła Ś w i ę t e g o  P i o t r a

i po cenach fabrycznych sprzedawać się będą.

(291) (3 )

Stan barom iŁ 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0* Rcaumnra.
27” 5’” 264 
„ 5 319
.  5 116

Stan oiepła 
według 

Reaumur a.

Pryśnośc
pary wodnej 
w  powietrz 

osyli t .

Kierunek wiatr, 
i natyżenio.

S t a n
a t m o s f e r y .

®i»wi»ka
napowf0trInn_

Zmiana term. 
ciągu dnia.

- -  16* 
- -  1 2 ’  

- -  9*

4’”.
4
4

02
49
02

’"pnwsohodni słaby 
pnzachodni „

od do
pogoda z chmura,ni 

pochmurno

P^^^pTTdśdś^  
m gła m a j.

Redaktor odpowiedzialny, k o k w a k i t  aoBOLSW**3,

+ 1 9 * 0 : -f-9 '5

Głowy 8. Stanisława
w skarbon Katedry Krakowskidj enajdująoy sie. w y s s e d ł  w odbicia 
litografloznem i Jost do nabycia w handlu A .  B I » N | u n *

(Cena egzemplarza ztp. 1» )

r i r E / ł k r r ł * - «
W e czw artek  dnia 5go m aja drugi występ pana Rademacher

w operze Ł U C Y A  *
w  DBDBAKMl Qg  a  u p AKWoai Zaraądzea D rakam i


